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GAZETA CODZIENNA DLA WSZYSTKICH 
Kraków, Piątek 15 Kwietnia 1932 
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GROSZY 


Nr. 104 


Największa katastrofa w dziejach Swiata 


8 wulkanów Południowej Ameryki zionie jeszcze ogniem i pop:.ożem 


W trającem powietrzu nad zatrutemi rzekami giną masowo ludzie i zwierzęta 


Straszna katastrofa, jaka d>- 
jeszcze n.e 


nęła Argentynę, 
Zakończyła się. Coprawda wy 


duchy 8 wulkanów w górach 
Kordylierach meco osłabły, ale 


üdność w wielkiej trwodze o 
Czekuje, że lada chwila działal 


NOŚĆ niszczycie.ską sił podziemi 


hych znów się wzmoże, 


W dalszym ciągu na terytoe+ 
rium obu republik (Chile i Ar- 


śentyny) opada deszcz popis 
łu, Nie jest on już tak gęsty ' 
dzięki temu udało się niektórym 
otnikorn 


Chico. 


Lotnicy ci opisują, że wulka- 


Marszałek Piłsudski 


w stolicy Grecji 
ATENY (PA1). — Marszałek 
iłsudski, w drodze powrotnej 
t Heluanu do kraju, przybył na 
Okręcie do porty ateńskiego Pi 
Zeus. Marszałek, korzystając z 
Postgju okrętu w porcie, zwie- 
dzjł w towarzystwie posłą Jurje 
Wicza Ateny, dając wyraz swe 
My zachwytowi nad Akropolem 

tadjonem, Pe zwiedzeniu no 

Oczesnych Aten, Marszałek 
Powrócił na okręt. 


200 miijonów franków 
pożyczki dla Polski 


Z rvaryża donoszą, Łe pertraktacje © 
Potyczag ua prowadzenie budowy kole! 
Bigsk — Udyn': mają przebieg pomyól- 
Ay. Banki trancuskie miały już wyrazić 
Zgadę na udzielenie 200 miljienow tran 
kow Polsko - Francuskiemu lpwarzy- 
Mwu Kolejowemu, jako zaliczkę na dru 
R transzę zawartej ubięgłego roku umo 

Y pożyczkowej. 


Sid grodzki w Krakowie, dnia 11. TV 
1932 w sprawie prasowej Czasopisma 
inigi Wiadoniosa  Krekowskich” 
Mtwięrozenie konksksty Nr. 98 g da 
9. 1V. 19327 „Ustatnich NVsadomości 
ikowskich , po wysuch wu oskar- 
ma publicznego na posi. dzeniu nie- 
wne postanawia Qrzeg: 
Iresć artykwu zamieszczonego na 
e pierwszej pod tyt „Sensacyjne 
ztowanie w Logębiu' zaczynające: 
Się od słów „Na terenie" do sów „w 
p řienu Mokotowskiem” zawiera zpa 
as przekroczenia z art. 14 rozp 
N = Rzeczp. z 16. 2. 1928 Dz. U. b 
u poz. 160. 
Rej Zatwierdza się konfiskatę powy?- 
© artykułu. zarządzoną przez Sta- 
19379 Urooz. w Krakowie z 8. IV. 
3? L. B. Il. 2(1,23)32. i 
akazuję się dalszego rozszerza- 


Ua $ powyższego 


m pcaliskowanej treści 
Piernika ten ma być ogłoszony w 


iku urzędowym | w przepisanej 
ną w najbliższym numerze czasopis 
k "Ostatnie Wiadomości Krakowskie” 
mą, aly nakład skonfiskowanego pis- 

być zniszczony. 
[e] Uzasadnienie. 

Diem, FeNIE powyższe znajduje uzasad 
43 © W przepisach paragr. 493. 488, 
Wan SE: proc. karn. skoro treść cyto- 
Rie % ariykuy, kiórego autor umyśl- 

"szą przed rozprawą grówną wla- 
Bizęsz. o cCochodzeriu w sprawie o 
ną aj vo szpiegostwa, bez zezwole- 

adzy prowadzące| dochodzenia — 
Rozp imiona wykroczenia z art. 14 
18 R. Rzeczp. z 16. II. 1928 Nr. 


8 dzia 3 T M 
grodzki: (—) Dr. Krupiński mp. 
Zgodność; — podpis nieczytelny 


n przedrzeć w okolice 
wulkanów Descabesado, Uraude 


umiera. Z miast Malargue i St 
Rafael wszyscy mieszkańcy u- 
cjekli. Do miast tych dotari od 
dział ratowniczy, zaaDatrzony 
w maski, i odnalazł wiele tru 
pów. 


ny przedstawiają straszny wi 
dok. Co chwila z kraterów wy 
buchają słupy ognia i wylatują 
kilka tonn ważące rozpalo:? 
skały na wielką wysokość i z 
hukiem rozpadają się w p:wie- 
trzu, Cała okolica robi wrażeaie 
pustyni, pokrytej grubą War- 
stwą szaro - czerwonego popo]  Żatruciu ulęgło wielu ludzi 
łu. Na szosach ciągną tłumy uf Zatruci plują krwią, co oznacza 
dności w panicznej ucieczce, ky| groźny stan, wielu też z nich 


ybuch bomby na wiecu politycznym 
zucili ją hillerowcy 


BERLIN (PAT) — Wczoraj|awantur, wywołanych przez bo|urzymią panikę. Ofiar w lu- 
wieczorem na zgromadzeniu|jowców narodowo - socjalistycz|dziach nie było. Policja przy- 
partji Socjaldemokratycznej w |nych. Hitlerowcy wdarłszy się|puszcza, że bombą wypein:ona 
Ludwigsburgu (Wiriembergja) |na salę, rzucili w kierunku try-|oyła karbidem i prochem strzel 
doszło w czasie mowy posła|tuny bombę, która wybuchła | niczym. 

Scheidemana do niebywałych | wywołując wśród obecnych ol-, 


Potworny zamach na pociąg w Mandżurji 


li żołnierzy japońskich zabitych, 93 rannych 
LONDYN (ATE). — W nocy „oinu. Pod pociągiem nastą-|19 ciężko raunych 1 74 lekko 
z wtorku na środę rano dokona|pił wybuch, który zniszczył |rannych. Krążą pogłoski, iż za- 
ao zamachu bombowego na|część nasypu i zrzucił część wa| mach dokonany był przez ko- 
transport wojsk japońskich, w|$onów z toru kolejowego. Ofia» | munistów. 
odległości 20 klm. na wschód odlrą zamachu padło 11 zabitych, 


Morderstwo za zeszpecenie nosa 


W 22 lata po nieudane] operacji pacjent zastrzelił lekarza 
WIEDEŃ (ATE). — Prof. u- Ke: w roku 1910 prof. Aleksan: |jednakże przegrał. W raku 1910 


le najdalej znaleźć się od wul- 
kanów. Po polach błąka się o- 
szalałe z głodu i pragnienia ty 
dło, ziemia bowiem pokryta jest 
grugo popiołem, a wody zatru- 
te siarką. Wiele bydła już pa 
dło i trupy zwierząt leżą wzdłuż 
szus i zagród. Rząd argentyński wysłał po 
ciągi ratowyicze, nie mogą oile 
jednak dotrzeć do miejsc kata 


r 


e a aA 


niwersytetu wiedeńskiego la-|der na kości nosowej Sukupa, | dokonał on pierwszego zamachu 
ryngolog Gustaw Aleksander|Nos został zdeformowany, a|na Aleksandra i został ukarany 
zamordowany został wczor.jltwarz Sukupa przybrała tak od|więzieniem, które odsiadywał 
wystrzałem z rewolweru na u-|rażający wygląd, iż, jak twier-lw zakładzie dla umysłowo cho 
licy przez Sl-letniego krawca |dzi, nie mógł on znaleźć z tego,rych. Po 22 łatach umysłowo 
Sukupa, narodowości czeskiej, |powodu zajęcia. Sukup wyto- |chory dokonał ponownie zama- 
Tłem zamachu jest zemsta za |czył wówczas prof. toni | chu, tym razem śmiertelnego. 
nieudaną operację, klórej dąko-!wi proces o odszkodowanie, 


Woda zerwała tamy przy jeziorze Bohusz 


Na Polesiu zalanych zostaio kilkanaście wsi © 

Wskutek zerwania tamy przy | «rogi ı groble na łącznej prze: wów, zatopienia kartofli w do- 
jeziorze Bohusz, na  Wileń- strzeni przeszło 20 kilometrów.|łach i dobytku w chatach i sto- 
szczyźn.e, polożonem w rejonie | Wvrwanych jest zupełnie 8 mo-|dołach, ludność poniosła wiel- 
Łozdzieje, olbrzymie fale z nie|stów, z których jeden długości|kie straty, których wysokość 
zwykłą szybkością zalały po-|S0 metrów. Na Styrze pod I-|nie została dotychczas dokład- 
bliskie zaścianki Holiniszki j|wańcżycami 5 mostów zostało|nie ustalona. Akcja pomocy po 
Krynki, Woda zalała 11 domów |podmytych i uszkodzonych. wodzianom prowadzona jest 
wraz z dobytkiem. Mieszkańcy| Z powodu zalania pól i zasie bardzo energicznie. 


w popłochu opuścili domy, nie | saapa EYE EE 


zdążywszy nic uratąwać. Chło- : 
© 
Widmo klęski 


viec, zna dujący się wpobliżu ta 
nad głowami bezrobotnych precowników umysłowych 


my, porwany przez wodę i ude 
rzony o mur, stracił przytom- 
ność i utonął. 


Na Styrze, Strumieniu i Stu- 
ble poziom wody stale wzrasta, 
Powódź ogarnia coraz większe 
obszary. Cała południowa część 
powiatu p'óskiego stoi pod wo: 
dą. Zatopiónych jest kilkanaś- 
cie wsi. Wszelkie połaczenia 
drogowe i telefoniczne zostały 
przerwane: Powódź wyrządziła 
wielkie szkody w drogach. Wo 
dy zniszczyły i poprzerywały 


Przedłużający się kryzys gospodarczy 
pociąga za sobą coraz to nowe otiary. 
Nienchronny cios wisi teraz nad pra- 
towiikami umysiowymi, Jak wiadomo, 
bezrobotni pracownicy umysłowi korzy- 
ptali z 9-ciomiesięcznych zasiłków. Q- 
bęcnie wyczerpały się rezerwy Zakładu 
Ubezpieczeń Pracowników Umysłowych 
w Warszawie. Sytuacja w zakłądąch 
poznańskim, lwowskim 1 Królewskiej 
Huty przedstawia się również smutno. 
Deficyty rosną z miesiąca na miesiąc, 
wskutek zwiększającego się  bezrobo- 


W celu zapobieżenia katastrofie, wła- 
dze zakladów ubezpieczeniowych zasta- 
nawiają się nad środkami zaradczemi. 
Zamierzają one wystąpić do władz nad 
zorczych t j}. Ministerstwa Pracy I O- 
piekj Społecznej o zmianę statutu. Zmie 
mony statut przewiduje wyplatę zasii. 
ków tylko przez 6, a nie jąk dotych. 
czag, przez 9 miesięcy. Ten stan rzeczy 
miałby trwać tylko przez okres kryzy” 
su. Z chwilą, gdy warunki pozwolą, zę 
stanie przywrócony poprzedni statut. 


Vi żem KAWIARNIA SAVOY: 


o otwartąnowa KRAKÓW, RYNEK GŁ. 16. 


I-sze PIĘTRO 
TELEF. 173-86 


stwie popiołu i żwiru, załogi zas 
pociygów ulegają zatruciu ga: 
zami siarkówcemu. 

W stolicy Argentyny, Buen's 
Aires wszystko pokryte jest Szu 
rym popiołein. Ludzie chorą 
na migrenę ı cierpią na silny ka 
szel, Ludność zachowuje spo- 
kój mimo, że geolodzy zapow:a 
dają ponowne silne wstrząsy 
ziemi. Gesta mgła popiołu uno- 
si się jeszcze nad mnastetn, po- 
tęgując wrażenie grozy. 

Donoszą z dwóch innych re 
publik: Urugwaju i Brazylii, że 
chinury popiołu i tam opadatą, 
powodując ziiszczenie roślinna 
ści. 
S E E 

Sąd okręgowy, Wydział IV kur 
ny w lśrusowie no posiedzen'u 
n.ejawnen W dniu dzisiejszym pw 
wysłuchaniu wnierku Prokurato. 
ru Sądu okręgowego w Krakow € 
wywał Lasiępujące 

postanowienie: 

1) Zatwierdzu się po myśli art. 
439, 493, austr. proc. karn zarzą” 
uzony i wyxonany przez Staryv-. 
stwo Grodzkie w Krakowie kon. 
fiskatę czasopisma Ostatnie Wia 
dorności Krakowskie” Nr 96 z (4 
1932 z powodu treści artykusu za 
uLtsZCzONOgO na »ironie Z pe 1 
2_gi dzień prosesu inżyn.era szDie 
ga i denuncjatora oraz Jego ko- 
chanki od słów „ol rura 10 słów 
słowo Stauiszewskiego” albo. 
wiem treść tego artykułu zawie 
ra znamiona występku z paragr 
309, 310 nk. 

2) Zakazuje się dalszego rozsza 
rzunia skonfiskowanej treści po 
wyższego artykulu, a zakaz ten 
ma być ogloszony w Przępisanej 
formie w najbliższym rumerze 
czasopisma „Ostatnie Wiadtomosścj 
Krakowskie” i w Dziennku u- 
rzędowy Lu. 

5) Cały nakład skonfiskowane. 
go druku ma być zniszczony 

Przewodniczący: 

Prezes Sądu oktregowego — Dr. 
Czerny wr. 
Protokalant: Mer. Astel wr. 
Za zgodność: 
Sekretarz. 


Sąd Okręgowy Wydział IV w 
Krukowie na posiedzeniu nieja. 
wnem w dniu 8-go kwietnia py 
wysłuchaniu wniosku Prosura*o 
ra Sądu okrzgowego w Krakow'a 
wydał nawiępujące 

postanowienie: 

1) Zatwieraza się po myśli pa- 
ragr. 489, 493 ausire proc karn- 
zarządzoną i wykonaną przez Stu 
rostwo (irodzk'e w Krakowie kou 
f'skatę czasopisnia „Ostalnie Win 
duiuości Krakowskie“ Nr. 95 z 94 
1932 4 powudu treści artykulu ża 
mieszczonego na stronie 2 p i 
„Para Ko :hanków gZpiewóe 
przed sądem” ol stów „Przy 
szczelnie" do słów u szpiegów 
albowiem treść tego artykulu za 
wiera ziiamiona występku z pa. 
ragr. 309, 810 u k. 

2) Zakazuje się dalszego razsz6,, 
rzania skpnfiskpowanej treści Dna 
wyższego artykulu, a zakaz tan 
ma być ngloszony w przepisańej 
formie w naibliższym rumere 
czasonśma „Dzlutuce Wiadomo. 
ści Krakowskie" j w- Dzienniku 
urzędnwvm. 

3 Caly nakiad skoniiskowan= 
go druku ma hyć zuiszezony. 

Przewodniczący: 

Prezes Sacu okręrowewo: Dr 
Czerny wr 
Protókuleńt: Mer. Astel wr. 
Za zgodność: Sekretarz 


Kawiarnia, gabinety 
do gry i inne rozrywki 


Str. 2 


Sympatyczna osóbka — szantażystką 


Seusacyjny proces a aferę 
szantażową, przypominającą » 
pisy szaniażów dokonywany „u 
przez bandytów amerykańsk vt 
w Chicago, eimocjonował wezao 
raj licznie zgromadzoną publi :7 
ność w sali rozpraw sądu Okrę 
gowego. 

Na lawie oskarżonych zasia- 
dła sympatycznie prezentująca 
się młoda osóbka. Helena K 
sielnicka, córka bogatego zie- 
mianina, który przegrał cały 
majątek w Monte Carlo i skoń- 
czył śmiercią samobójczą. Us 
karżona jest wychowanką kla- 
sztoru Urszulanek, autorką po 
ctzytnych powiastek dla dzie i 
a ostatnio była urzędniczką M; 
nisterstwa Rolnictwa i później 
sekretarką Centralnego Zwiąż 
ku Kółek Rolniczych. 

Według aktu oskarżenia mia 
ła ona być autorką anonimów 
do p. Pawła Friedlanda į p. Wan 
dy Góreckiej, w których poda- 
jąc się za członka nieistniejącej 
wszechświatowej szajki szanta 
żystów pod nazwą  „Baldwvn 
Cross Co“ i grożąc śmiercią ua 
wypadek niewykonania połeceń 
żądała okupu w kwocie 450 zł 


Pieniądze miały być złożone | 
w kopercie pod słomianką przy; 
drzwiach mieszkania p. Friedlanf 
da i za skrzynką gazomierzo- | 


wą na łV-tem piętrze klatxi 
schodowej w kamienicy na Mar 
szałkowskiej 97. Chcąc złowić 
sprawcę szantażu policja urzą- 
dziła dowcipną pułapkę. Pod sło 


Okret potępieńców 
— Zupełnie jak w bajce z 1001-ej 
nocy! 


Toczy 

się okręt po morskich głębmach... 

W kabinach 

siedzą zamknięci 

przesiępcy — wyklęcj 

przez narody, za zbrodnie spełałone. 

— Spienione 

faie Korab obryzgują; 

£ kominów snują 

się dymy niebieskawe. 

Okręt wędruje od porta do portu, 

chcąc pozbyć się trańsportu 

tego. 

Jednak wykiętega 

okrętu żaden port nie przyjmuje. 

— I „okręt potępieńców" po morzach 

wędruje... 

Servus 


mianką złożono kopzitę, a do 
niej przyklejora została nitka 
którą przeciągnięto pod drzwia 
mi do przedpokoju. Na drugim 
końcu nitki przvczepiony był 
kawałek papieru. a czatuiący w 
przedpokciu wywiadowcza Ślę- 
dził ruchy icgo papieru. 

Tak misternie obniyślana 
sztuczka spełzła jednak na ni- 
czem, a nazajutrz p. Friedland 
w nowym anonimie otrzymał 
dokładny opis zasadzki z nitką 
i z papierkiem. Podejrzenie pi 
dło wówczas na Helenę Kisiel- 
nicką, która nocowała w miesz- 
kaniu p. Friedlanda i wychodząc 


rano, obrzuciła bacznem spoj- 
rzeniem wywiadowcęę, oraz caią 
pułapkę. Ponieważ widziano 14 
łeszcze i na schodach domu 
Nr. 97 przy ul. Marszałkowskiej 
więc aresztowano ją, jednak ża- 
dnych większych dowodów prze 
ciwko niej nie zebrano. Kisii 
uicka ponadto obwiniona jest >) 
przywłaszczenie biurowych pie 
niędzy w kwocie 7000 złotych. 

Do winy nie przyznaje się 
Broni ją adw. Szumański. Sąd 
musiał odroczyć tę niezmiern:= 
sensacyjną sprawę wobec nie- 
stawiernictwa najważniejszych 
Świadków. 


DANIEL BACHRACH. 


Sladami przestępców 


Sensacyjne pamiętniki 
b. aspiranta Warszawskiego Urzędu Śledczego 


Szatan-głód 


Zataczając się .powstał od 
stolika i skierował się ku wyj- 
ściu. Chwiejnym krokiem prze- 
był przestrzeń, dzielącą knajpę 
od mieszkania, i wszedł do wnę 
trza. Zajęta pieczeniem ciastek 
na sprzedaż, Lewandowska nie 
obejrzała się nawet. Zbliżył się 
də niej i biorąc za rękę, rzekł 
ochrypłym głosem: 


— Dawaj, stara, dychę. 
Otwarła szeroko oczy ze 
zdziwienia. 


— QOszalałeś, czy co? Skąd 
ci wezmę dziesięć złotych? 
Przecież mój cały towar tyle 
nie wart. Idź spać lepiej, pijaku. 

Lewandowski błędnemi ocza 
mi wpatrywał się w żonę. W za 
mroczonym alkoholem mózgu 
dojrzewał jakiś niecny plan: 


— Dajesz forsę, wiedźmo, czy 


nie? — zacharczał nagle, ude- 
rząjąc kobietę z całej siły w 
twarz, 


— Ty złodzieju! —  Pogrze- 
bacz w ręku korpulentnej kobie 
ty bywa niebezpieczną bronią. 
— A masz, a masz! — Razy sy 


Dwa miesiące hulanek defraudanta 


i półiora roku więzienia za „arę 


Dzieje burzliwej eskapady 
dwumiesięcznej i hulanek se- 
kwestratora urzędu skarbowe- 
go, Czesława Lityńskiego zgłę- 
biał wczoraj sąd okręgowy. 

Lityński oskarżony został o 
detraudację 6.300 złotych, po- 
chodzących z podatków. Naczel 
nik urzędu skarbowego wpadł 


ROZGŁOŚNIA 
WARSZAWSKA 
1145 Codzieuny przegląd prasy 
polskiej. 12.35 23.ej kouzert sze 
ny z Filharmonji Warsz. 144% 
Plyty wramotonowe. 1515 Komu. 
nikat LOPP. 15.25 Odczyt z cyk u 
dla maturzystów szkół śr. 15350 
Program dla dzieci Btarszy?':. 
16.20 Lekcja języka francuskieze 
16.40 Muzyka lekka. 17.20 „Giną*a 
* Afryka" — wygl prof. Waler, 
Goetel (transm. z Krakowa). 17.35 
Koncert kameralny. 1850 Ruz- 
maitości. 19.15 Skrzynka poczto. 
wa rolnicza. 19.30 Wiadomości 
sportowe. 19.350 Piosenki w wyk 
Maurice Chevalier. 19.45 Prasowy 
dziennik radjowy. 20.00 Feljetun 
p.t. „Chiny proszą o głos“. - 
20.15 Mnzyka lekka. 20.45 Słucho. 
wisko „Peer Gynt” pg. Ibsena, w 
radj. p, Karwicekiego 2220 Koan- 
ceri Chopinowaki. 23.00 Muzyka 
taneczna. 


na trop kradzieży, żądając wy 
liczenia się z wpływów kaso- 
wych, 


Sekwestrator czując, że jest 
z nim krucho, ulotnił się. Dwa 
miesiące trwały poszukiwania 
za synem marnotrawnym, któ- 
ry przez ten okres mie tracił cza 
su a'zużywał go beztrosko. Grał 
w karty i na wyścigach, szalał 
po nocnych dancingach, ile mu 
sił i... zdefraudowanych pienię- 
dzy starczyło. 


Mając w kieszeni płótno, zgło 
sił się do policji i ze zmartwio- 
ną mną przedstawił się jako o 
fara kradzieży. Dowodził, że o 
we nieszczęsne 6.000 złotych, 
wyciśnięte mozolnie ze spraco 
wanych i zubożałych podatni- 
ków, zostały mu ukradzione w 
restauracji „Victoria”, gdzie ba 
wił na kolacji, 


Okazało się jednak, że poza 
szerokim rozmachem w „Vic- 
torii", polegaiącym na urządze 
niu po pijanemu grubej awantu 
ry, połączonej z tłuczeniem ta- 
lerzy i półmisków, Lityński żad 
nej innej przygody nie przeży- 
wał. Skazano go na półtora ro 
ku wiezienia, 


pały się na Lewandowskiego, 
jeden za drugim. Pijany bez na 
mysłu porwał stojącą obok sie 
k.erę i rzucił się na żonę, 

— Ratunku... — reszta utonę 
ła w niezrozumiałym bełkocie. 
2 czaszki jej trysnął mózg. 

Lewandowski _oprzytomniał 
w jednej chwili. Tępem spojrze 
niem zawisł na zlanej krwią 
twarzy leżącej. Bez słowa dał 
się ująć i odprowadzić do urzę 
du śledczego: 

Grozi mu kara śmierci lub 
dożywotnie więzienie. Jednak 
spodziewać się należy, że sąd 
uwzględni w swym wyroku tra 
6iczną wiązankę faktów: bez- 
tobocie, ałkoholizm i wreszcie 
morderstwo. 


Podrobiony czek. 
Zygmunt Kozelski, w gronie 
przyjacgtól 1 kolegów „Liza 
siem“ zwany, był uosobienie: 
infodości i zapału do życia. Nad 
zwyczajnie zdolny i pracowity 
ukończył szkołę Średnią z odz 
naczeniem i, ulegając namu- 
worm bliższej i dalszej rodziny 
zapisał się do Akademji tian- 
ulowej. będąc synem zam ź- 
nych rodziców, nie potrzebował 
martwić się o zarobek i pośw.? 
cH'się całkowicie nauce. Fo 
skończeniu studiów  zamierzii 
objąć kierownictwo interesów, 
które prowadził jego ojciec na 
atesach. Nosił się z zamiarem 
uprzemysłowiema posiadany -<1 
lasów, założenia racjonalneg:: 
wyrębu drzewa, tartaków i t. p. 
Jednak przysłowie powiada 
że „człowiek strzela, a Pan Bá% 
kule nosi“ 1 wszelkie plany ili 
przyszłość zależne są sd dro 
nych częstowroć wypadków. 
Bandy dywersyjre, grasujące 
na wschodzie, spaliły inająt=:x 
starego Kozelskiego. W ciągu 
jednej nocy z ludzi zamożny -n 
stali się nędzarzami. Stary K + 
zelski nie przeżył nieszczęściu 
ake go spotkało i w parę dni 
pu stracie majątku zmarł raż = 
dy udarem sercowym. Zygmu:n 
matki nie miał, pozostał więc 
sam na Świecie, Ze sprzeda: 
nych pozostałości udałc mu się 
ukończyć studja. Dzięki pos a- 
danym stosunkom otrzymał in 
tratrą posadę w jednym z ba::- 
ków. Wychowany w bogactwie. 
nie mógł w pierwszych czasach 
nagiąć swych wyniagań do st! 
sunkowo niewielkiego wynag:" 
izęnia, w dodatku obracał się 
w sferach ludzi zamożnych 
więc musiał żyć na szerszą sty 


PR. Dalszy cląg nastąpi. 


r. 


Pani Antoniowa jest stręczy 
cielką sług. Właśnie teraz przy 
prowadziła kandydatkę na nə- 
we miejsce i czeka z nią w ku-h 
m na wejście pani domu. 

— Świadectwa panna masz? 
— pyta pani Antoniowa. 

— Mam — wzdycha -dziea- 
czyna. — iakie mi różności py 
wypisywali, że aż strach. Wszy 
stkie przez złość, bo gdzie ja 
byłam, to pan był zawsze geze 
czniejszy dla mnie, niż dla pa 
ni. 

— Pokażno panna. 

Dziewczyna wyjmuje z toru 
ki wygniecione papierki. 

„Marjanna Wągier — czyia 
pani Antoniowa — służyła u 
innie trzy tygodnie, kłóciła Się 
i biła dzieci“. 

— Dzieci panna biła? A sta- 
rych nie ruszałaś? 

Nie. 

— No to nieźle. Bo takie dz': 
wczyny są, co to z miejsca sta- 
rą w gębę pierze... Zobaczy'n 
drugie Świadectwo: „Marjansa 
Wągier po całych dniach przy! 
mowała kawalerów...“ 

Pani Antoniowa wzrusza ra 
mionami. 

— Też pretensja. A coby ta- 
ka stara klempa chciała? Że 
byś panna żonatych przyjmowa 
ła?... Tss.. Stara idzie!.. Scho 
waj panna te papierki, a jak się 
stara spyta, powiedz, że nija 
kich świedectwów nie masz... 

Do kuchni weszła pani d^- 
mu i rozpoczęła egzamin, 

— Panienka miejsca częsio 
zmienia? 

— Często — wyrwało się niu 
opatrznie pannie Marjannie. A 
le pani Antoniowa ratuje sytu- 
ację. 

— Często zmienia, bo do na- 
uki chętna. W jednem dotnu 
wszystkiego, co do obowiązku 
należy, się nie nauczy. 

— Świadectwa ma? 

— Nie ma — wyręcza Sw 
protegowarą pani Antomowa 
u samych cudzoziemców służ: 
ia, co to polskich literów ne 
znają... 

— Zupełnie bez Świadectw. 
— A na co paniusiu Świadę 
„wa. W Boga jednego‘ wierzy - 
ny to i sobie powinniśmy we- 
szyć. Na ten przykład pani "uż 
świadectw nie ma. a my wi'- 
rzym. że pani dobra pani. 

— A prać umie? 

— Wzglęiem prania 
świadectwach... 

— Wyrywa się znów kandy 
datka. 

— Co panna pleciesz! — trą 
ca ją pani Antoniowa, korzysta 
jąc, że gospodyni odwróciła si; 
na chwilę. — W świadectwaci 
o praniu się po gębach stojało! 
Niema sie czego chwalić... Tss 
Pierze. proszę pani, jeszcze jak 
pierze. z każdej za przeprasz: 
niem zapapranej sztuki, koror- 
kową bielizne zrobi... 

— A meżcztzn przyjmuje? 


—— 


to w 


Jubileusz warszawskie% 
Pośotowia RatunkoJe30 


Warszawskie Pogotowie Ra- 
tunkowe ma już za sobą 35 lat 
istnienia, 35 długich lat nieprze!r 
wanej pracy w dzień i w noc, 
bez chwili wytchnienia, / bez 
święta i odpoczynku, W związ- 
ku z tym czcigodnym jubileu- 
szem w dniu 24 b. m. odbędzie 
się uroczysta akademja i otwat 
ta zostanie wystawa w iokalu 
Klubu Urzędników Państwo: 
wych (Nowy Świat 67). 

Na wystawie znajdzie się 
to wszystko, co ma styczność 2 
ratownictwem, higjeną i lecz- 
nictwem. Będzie to popularny 
pokaz, jak ratować ludzi. Wy: 
stawa trwać będzie do 5 maja 
bież. roku. 

Przez cały czas trwania wy: 
stawy odbywać się będzie na u 
licach Warszawy zbiórka na 
cele „Pogotowia”. Zbiórka prze 
prowadzona zostanie w inny 
sposób, niż to miało miejsce do 
tychczas. Po mieście krążyć bę 
dzie 10 oryginalnych taczek z 
olbrzymiemi puszkami. W nich 
będą gromadzone dobrowolne 
ófiary. Nie będzie więc karoty, 
natarczywości- płatnych agen- 
tów, którzy dokuczyli już 
wszystkim. 

Jesteśmy pewni, że dzięki tej 
jnowacji ofiarność na cel tak 
óodny, jak Pogotowie. zwiększy 
się, choć ofiarodawca nie bę- 
dzie przez nikogo nagabywany. 


Przestę czość w Polste 


Gwowuy Urząd Stalystycziy Ue 
pracowsi bardzo ciekawe dana 
dotyczące przestępczosej w Pols- 
ce w roku 1931. : 

Jak wyniku z tych danych, naj 
większa ilość zaweliuowuń 0 prze 
alęiwiwzch dolyczyiu jak zwykle 
kradzieży, kiórych zanotowano 
206.114, w tew 39.430 kradzieży Z 
włamaniein; w ogólnej Uuczbie 7% 
weldowno o 6903 krazieżach ko. 
tezow ych. 

Z inuych przestępstw zameldo 
wano o 697 wypadkach zdrady 
stanu, 131 szpiegostwa 4Wl1 in. 
nych przestępstw politycznyeli, 
456 ukrywania przestępców i u. 
cieczki areszizntów, 2357 ovuntu 1 
oporu włądzy. 7835 iunych prze- 
stępstw przaciw władzy 889 krz: 
woprzysięstwa 543 dezercji, 46 
innych przestępstw przeciwko 8' 
ie wojskowej i państwa, 141 prze 
kupstwa. 246 przekupstwa urzędu. 
niczego, 54.310 zakiócenia spoko- 
ju publicznego, 2689: potujeimu3= 
go gorzelnietwa, 1006 przemytn:ć 
twa, 12553 włóczęgostwa i żebra. 
niny, 68.405 opilstwa, 1280 hazar- 
du karcianezo 3829 podpalenia 
1596 fałszerstwa pieniędzy 1521 
faiszerstwa dokumentów lu55 fał 
szerstwa inuego rodzaju 1502 
morderstwa i zabójstwa, 1387 spt= 
dzenia płodu, 1518 in. rodzaju po 
zbawien:'a życia, 70.075 uszkodzeń 
cielesnych, 1766 podrzńcenia dzieć 
ka. 1237 przestępstw na tle se- 
sualnem, 36 handlu żywym to- 
warem 5624 ın przestęps'w pr49 
ciwko morainości. 142 higamii 
tilwużeństwu)) 18989 przywłlarz. 
czenia į sprzeuiewierzenia. 1309 
rozboju i rabnnku 1.095 klusow 
nretwa. 1511 paserstwu, 340556 0- 
szustwu 5024 lichwy osaz o HJ? 
vynadkach wymuszenia. 
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— Eee... proszę pani, że ta!" 
do niej czasem jeden a 
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dwóch stryjecznych braci przył 


dzie, to nie grzech. Przecie A 
ka dziewczynka też, jak to "7 
wią, swoje umysłowe putrzel? 
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FREELLIĘ. 


Był czas pożegnać się. Aniela rzekła Wilewi- 
Czowi: 
— A niech mnie pan kiedy odwiedzi w mojem 


siĘ gniazdku. Bardzo ładnie je sobie urządziłam. Spra- 
CI wi mi pan tem prawdziwą przyjemność. Pogawę- 
cze dzimy sobie. Wspomnimy dawne czasy... grudziądz- 
rmy kie... Bo... prawdę powiedziawszy, już mi to moje 
Vy: Życ.e bardzo zbrzydło.. Taka się czuję wśród roiu 
aja mężczyzn, którym się otaczać muszę, dziwnie... sa- 
motna. Rozmowa z panem sprawi mi dużą ulgę. 
vy” roszę mi nie odmawiać — rzekła niemal ze łzami 
u w oczach. 
na Walewicz mocnym uściskiem dłoni zapewnił ją, 
rze Że nie da na siebie długo czekać. 
ny Śpiesząc do domu, pomyślał sobie: 
da — Biedna dziewczyna! Szalski ją uwiódł i.. wy- 
bę koleił na całe życie. Gdyby nie on, kto wie, możeby 
z była dziś powszechnie czczoną i szanowaną małżon- 
ich ką. Coprawda, zaledwie jakiego grudziądzkiego 
Ine kupca czy urzędnika. Może nie znałaby rozkoszy 
ty, wielkiego świata, ale zato byłaby dobrą żoną, mat- 
en- ką dzieciom, a o ileż to cenniejsze! Kartofle i chieb 
już nigdy się nie znudzą i zawsze nasycą, frykasy i ma- 
? Jonezy prędzej czy później przyprawią o niesmak... 
tej i niestrawność... 
jak Potem zaś przypomniał mu się dziwnie upojny 
zy czar Oczu brunetki, któremu poddawał się coraz sil- 
be- niej Zarazem zaś dziwił się, dlaczego nieznajoma 
ny tak bladła i rumieniła się, gdy rozmawiali o Andrze- 


ju, szczególniej zaś, gdy Aniela zupełnie wyraźnie 
wypowiedziała swe podejrzenia co do Karola Ruc- 
ego. 

To też natychmiast po obiedzie pośpieszył do 
owej brunetki, która go zaprosiła do siebie, licząc 
na rozwiązanie tej dręczącej zagadki. 


Dwa dni przed spotkaniem Wilewicza z owemi 
paniami na plaży francuskiej, wydarzyło się w War- 


Swą knajpkę na przedmieściu sprzedał z olbrzy- 
mim zyskiem. Piękna Kaśka królowała teraz przy 
kasie dużego baru na ulicy Chłodnej, niedaleko Że- 
laznej. To było właściwie jeszcze nie to, czego 
pragnęła.  Marzyła o Marszałkowskiej, Nowym 
Swiecie, nawet Alei Ujazdowskiej, Ale zawsze to 
już coś... 

Kolas mitygował ją: 

— Nie należy zbyt się śpieszyć: Wszystko bę- 
dzie w swoim czasie. Jeszcześmy niedość bogaci. 
Ale już teraz pójdzie nam szybciej. Mam pewne 
żródła stałego dochodu... poza barem... 

Kaśka uśmiechnęła się zjadliwie: 

— Może znów jaki... spadek? 

— Nie troszcz się o to. Grunt, 
torsę, 

Coprawda, jego zam'erzenie nie udało sie w ca- 
lej pełni. Wilewicz jednak się wylizał. Wielka 
szkoda. Ale choć żył nie dawał znaku życia. 
A to było najważniejsze, Kolas uspokoił się całko- 
wicie. 

Bar na Chłodnej miał niemniejsze powodzenie, 
niż poprzedni na przedmieściu. Pod tym względem 
nie było trosk- a 

Gorsza sprawa była z Kaśką. Pozornie nic się 
nie zmieniło w ich pożyciu małżeńskiem, jednak 
pewne naprężenie zarysowywało się córaz wyraźniej. 

Kaśka nie wiedziała, skąd Kolas wziął owe 
pięćdziesiąt tysięcy, ale nawet już ó tem nie myślała, 
olśniona nowym trybem życia w stolicy. Wypole- 
rowała się też już na mieszczkę, Bardzo zdolna od 
urodzenia, szybko poznała wszystkie tajniki handlu. 
I dlatego właśnie doszła do wniosku, że zwłaszcza 
obecnie, przy rozroście interesu, nawale spraw po- 
datkowych i kredytowych, nie sprosta zadaniu. 
Trzeba było prowadzić rachunki, skrzętnie zapisy- 
wać wpływy kasowe dla władz skarbowych. Na jej 
prośbę Kolas zgodził na kasjerkę zawodową, starszą 
wdowę, bardzo uczciwą kobietę, 

Nazywała się Rydlowa. Mąż jej miał zakład 
umarł na białą gorączkę. 


że będę miał 


Skr. 3. 


W KAJDANAG NAMIĘTNOŚCI 


Wstrząsająca opowieść © miłości i zbrodni 


Syn jej, Wicek, dziś osiemnastoletni chłopiec, wdał 
się w złe towarzystwo i poszedł w ślady ojca, o tyle 
gorzej się sprawując, że wogóle nic nie robił.. Nie- 
wiadomo było nawet, gdzie się podziewał dniami 
i nocami, bo do domu przychodził tylko żądać od 
matki, by mu dała na wódkę, grożąc w razie odmowy 
„majchrem” lub „spluwą”. 

Kilka dni po napadzie na Wilewicza wpadł do 
domu, pijany na umór, zwalił się jak trup na łóżko 
ı spał tak, że go niesposób było dobudzić. Nazajutrz 
z rana matka postanowiła go przyna,mniej rozebrać 
i ku swemu niemałemu przerażeniu znalazła w jego 
marynarce piękny portfel safjanowy z kilkoma gruv- 
GE banknołami, ozdobiony złotemi inicjałami: 

. W. 

Obudził się i widząc, z jakiem przerażeniem 
matka ogląda ten dowód- przestępstwa, odezwał się 
cynicznie, jakby nawet z dumą: 

— No tak! To i co? Prawda! Nie zapieram się! 
To myśmy zrobili tego frajera z Saskiej Kępy i cia- 
chnęliśmy go do Wisły, skąd go jakieś gamonie wy- 
ciągnęły. Ale on już i tak miał dosyć. Wykilował 
na amen. Przydała nam się ta robota. Miał przy 
sobie grube hopy. Wypadło po dwa tysiące z czemś 
na twarz. Tyle zostało z mojej facjendy: 

Wdowa aż ręce załamała: 

— Więc już do tego doszło? 

—A coś myślała, stara wiedźmo, żem niedoraj- 
da? Nie spodziewała się wielmożna pani hra- 
bina? Mówię ci wszystko, bo wiem, że mnie nie za- 
sypiesz. Matka nigdy nie kapuje rodzonego syna. 
Mamusia kocha synusia, kocha, kocha... 

— Wicku, Wicku, coś ty narobił? — jęknęła 
stara i padła na krzesło, wybuchając rzewnym pła- 
czem. 

Jej Wicuś, jej synek ukochany, którego własną 
piersią wykarmiła, chowała, pieściła, jako jedynaka, 
chroniła przed razami pijanego ojca, sama twarz 
nadstawiając i odbierając ciosy brutala, jej synek — 
zbrodniarzem ?1 

Dalszy ciąg nastąpi, 


się okazuje,, że to nieprawda: 
nigdzie n.e wychodzą: Przykro 
siyszeć i już- 
bym do niej więcej n.e chodziła 
ale muszę znos.ć wszystkie u- 
pokorzenia, ponieważ gdybym 
u niej nie bywała, tobym już ı 
chłopca mojego nie widywała, 
oo on nie wie, gdzie ja miesz 


Panie Redaktorze, ja go tak 
kocham i nie mogę tego ukryć, 
szczególniej, gdy widzę jego òo- 
czy. takie wciąż smętne i zadu- 


„dąc do kina, spotkałam fo 
na Marszałkowskiej. Podszedł 


ž szawie coś wielce znamiennego. 
p Kolasowi powodziło się coraz lepiej, stolarski, ale rozpił się i 
do 
dy 
LE IKS. 
EH. Gz 
u. 
i 5 z 
„| W cztery oczy 
ex 
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D Intymne rozmowy z Czytelnikami 
dą „Nieszczęsnej Lenie", wiedziałam mu: „Morowa mo- 
icz ojem zdaniem, lekarz z Ka|że i jestem, ale co do śliczności 
re $y Chorych miał rację. Ale dla|to już pan buja”. mı takie rzeczy 
a- Wszelkiej pewności proszę udaćl Mój chłopiec jest nieco po- 
a tę do Towarzystwa Eugen.cz-|wściągliwszy, ale i on poc.chut 
2] lego (Nowy Świat 1), gdzie Pa-|ku prawi mi komplementy, na- 
uł ni powiedzą dokładnie, jak spra |turalnie ukrywając to przed mo 
03 a stoi, ją koleżanką i jej matką, bo u- 
e nZorza” ważany jest u nich za narzeczo 
PA niech poda swój adres. Może|nego. On jest trochę „ciepłe | kam. 
se poradzimy. kluski”, więc nie zaprzecza te- 
N P. R. M. z Brzeskiej. mu, ale wiem, że tak nie jest 
o 2; Spowiedzi listownych nie uj Sam mi to powiedział. Wiem 
5 ielamy. Znaczek do zwrotu. |ież, że nie jestem mu obojętna. 
R Stęskniona* powiedział mi, że jeszcze mnie |mane, 
109 E: nam opisuje swe przeży-|nie kocha, ale niewykluczone, 
w : że to jeszcze nastepi. o ile będę 
d- „Przed miesiącem poznałam |bosiadała wszystkie te zalety. 


„im koleżanki przystojnego 
opca: Graliśmy w zabawę 
"lirt", Posyłałam mu wciąż 
*Artki į numery, oznaczające: 
wmAocham, kocham cię”. Rozma 
lając potem ze mną, zapytał 
j' "gg czy to prawda. Odpowie- 
„*lałam, że tak. Odparł, że to, 
Pewne, tylko „bujda na reso- 
,. ©. Że jestem trzpiot, że mi 
€ wierzy. A to jednak była 
*% 


A rda! 

. Odziennie teraz już przycbo 
= ru do koleżanki, a tylko poto, 
- b 7 nim się spotkać. Nie za- 
ho zam się do ładnych, ale po- 
yli żę zenie u chłopców mam. Mo 


dlatego, że jestem z natury 
ła huinym temperamen 
A Zabawiam całe towarzyst- 
i niejeden z chłopców szep 
mi: „Śliczna, śliczna”, a in 
«Sliczna i morowa”. Odpo- 
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KU 
dy: 


co jego pierwsza ukochana, któ 
ra już wszakże wyszła zamąż 
za 'nnnego. 

Wracam od nich zawsze sa- 
ma. Nie odprowadza mn'e, bo 
nie chcę robić przykrości 
koleżance, a on u aiej m esz- 
ka. O, jak ja jej zazdroszczę! 
On też mi powiedział k'edyś: 
Tak mi przykro, gdy Pani wy 
chodzi i musj sama wracać do 
domu” — „Trudno*, odpowie- 
działam mu. 

A naigorsze, że koleżanka 'uż 
s'ę widocznie czegoś domyśla, 
ho mnie już zaczyna delikatnie 
wypraszać z mieszkania. Tle ra 
zy teraz przyjdę, są zawsze ja- 
kieś wvkręty, naprzykład mó- 
wi: „Wiesz co, Stacha? Idzie- 
my z Heńkiem do kina, wiec 
‘dż sobie lepiej odrazu do do- 
mu”. A potem bardzo często 


do mnie, O, iaka by'am. szczę- 
slrwa, jak dziękowałam. Bogu, 
że nadeszła, wreszcie, chwila 
naszego sam na sam. Naturaln e 
powiedziałam mu. jak postępu- 
„e moja koleżanka. Raz jeszcze 
zaprzeczył, jakoby byli zaręcze 
ni, wbrew temu, co ona twier- 
dzi. Poszedł ze mną do kina, 
civrowadził mnie potem do do 
dłuśo jeszcze ne mogliśmy 

się rozstać, stojąc przed bramą. 
Chcieliśmy to spotkanie u- 
kryć przed moją koleżanką, a- 
le nam się to nie udało, bo spot 
kalismy jej znajomą, która fej to 
natychmiast doniosła. Myśmy 
oboje zaprzeczyli, mówiąc, że 
ne umawialiśmy się przecież, 
ba to było zupełnie przypadka- 
we spotkanie, nie dała się prze 
"rosić i gdy zostali sami, poco 
bno bardzo płakała. Zrobiło mi 
się jej żal, bo jeżeli ona go do- 


prawdy kocha, więc jej z pewnojtego bardzo Pana Redaktora 
ścią przykro, że on mnie woli.|proszę o dwie rzeczy: o pora- 
Wiem, że tak iest, bo mi to wyjdzenie mi, czy dobrze postępu- 


raźnie mówił. Pomimo, że kt 
-ham go do szaleństwa, ale 
znów też nie chciałabym, aby 
ona przeze mnie cierpiała. 

Postanowiłam usunąć się. Ale 
rana serca dręczy mnie coraz bar 
„Biej,j Nie mam poco żyć, skoro 
nie mogę być razem z nim. To 
10ja pierwsza miłość i już taka 
a.eszczęśliwa. Nikt inny mi się 
lie podoba. Nie wyobrażam so 
bie życia bez niego. Już nawet 
nie chodzę do koleżanki, ho gdy 
u niej byłam ostatnio, powie- 
działa mi: „Stacha, idź do do- 
mu, bo będziemy z Heńkiem e 
dli kolację, a przy tobie będzie 
się krępował'. Wyszłam zmar- 
twiona, że już go nigdy nie zo- 
baczę. A jednak spotkałam go. 
bo zaledwie wyszłam, zeszedł 
do sklepu. Dz wił się bardzo, że 
nie zostałam, a ja na to: „Nie 
chcę przeszkadzać wam w ko- 
lacji. Kazia powiedziała mi 
przed chwilą, że moja obecność 
będzie krępujaca'. Nie chciał 

4 . 
w erzyć, żeby to mogła bvć >ra 
wda. Powiedziałam, że nigdy 
więcej do Kazi nie prz sjdę, a 
on mi na to: „To nic. Znajdzie 
mv innv sposób spotykania się 
ze sobą”. 

Już teraz zupełnie nie wiem, 
co robić. Jeżeli będe się z bim 
'motvkała. bedę robiła pr% 
krość koleżance, a tegobym nie 
chc ała. A znów utracić go też 
n'e chce, bo zanadto go ko- 
cham. Ostatecznie wszak*e po- 
stanowiłam nie chodzić już do 
Kazi i czekać, czy on za mną 
zateskni. 

Chciałabym tylko, aby on 
wiedział, jak mi za nim tęskno, 
jak mi strasznie smutno i dla- 


ję i o wydrukowanie tylko tych 
paru słów, aby on wiedział, ja! 
mi na duszy, a mianowicie: 
„Tyś mój cały świat, tyś jeden 
serce moje skradł i wszędzie pój 
dą za mną w świat twe smutne 
oczy. Wróć, wróć, Heńku, twój 
Pay tak bardzo tęskni za to 

a". 

Teoretycznie postąpiła Pani 
'ak najsłuszniej. Rzeczywiście 
w takich razach powinien decy 
dować ten, o którego ubiegają 
ię dwie istoty, wszystko jedno, 
zy dwie niewiasty o jednego 
młodzieńca, czy dwóch męż- 
czyzn o jedną kobietę, Każde 

asnie w swoją stronę. Inaczej 
wcale być nie może i nie powin 
10: Ale ponieważ w ten' sposób 
lrudno ruszyć z miejsca, musi 
więc wreszcie ten lub ta, kto 
stanowi przedmiot sporu, zdecy 
łować się ostatecznie na prawo 
albo na lewo. To będzie najsłu * 
szniejsze rozstrzygnięcie” spra- 
wy. y' 

Niech p. Heniek wybiera mie 
dzy p. Stachą, a p. Kazią. Niech 
zazną szczęścia z wybranką, a 
odrzucona niech się pogodzi z 
'osem i szuka szczęścia gdzie 
indziej. Tylko, że w tym wypad 
ku p. Kazia ma „forę”. Jest sta 
le przy nr. Heńku i może go so- 
bie „urabiać”', zwłaszcza, że on 
fest „trochę ciepłe kluski“. Dla 
tego też przy teoretycznej słu- 
szności postępowania Pani, jest 
Dani praktycznie nieco upośle- 
dzona. Trzeba wiec starać się 
łeż spotvkać z p. Heńkiem. Nie 
konieczne u b. Kazi. Napisać 
do niego list. IJlmówić się i śmia 
ło naprzód. Kazia przecież też 
nie przebiera w środkach.» 
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STATNIE WIADOMOSCI 


Nr. 10 


KRONIKA KRAKOWA 
Erda 


Czwartek: Walerjana 


Przepowicdnie astrologiczne. 


Dzień dzisiejszy obfituje w wypadki | 
wszelkiego rodzaju, katastrofy i t. p.j 


Wypadek samochodowy znanej osobi- 
atości. Wieczorem unikać kłótni i wy- 
buchów gniewn, gdyż może dojść do 
krwawych rozpraw. Dzieci urodzone 
dzisiaj odznaczają się niezwykłemi zdol- 
nościami i zabłysną na polu narodowem. 


Teatr: „Ten którego biją po twarzy 


Adria: „Na zachodzie bez zmian“ 
Apollo : „Kobieta i szpieg” 

Bagatela: „Tajemnica sekretarki“ 
Promień: „Prawdziwne kłamstwo“ 
„Słońce: „Arcyksiąże się bawi“ 
Sztuka : Taka słodka dziewczyna, jak ty. 
Uciecha : „Szanghaj - Ekspres“ 

Wanda: Afera mężatki 


Radjo 

G. 11.42 Transm. z Warszawy, 12.35 
Tranam. 23-go koncertu szkolnego z 
Filbarmonji warsz» 15.05 Transm. z 
Warsz., 15.50 Transm. programu dla 
dzieci, 16.40 Muzyka płyt gram., 17.35 
Transm. z Warsz., 19.00 „Stary Kra- 
ków“, 19.15 Muzyka płyt gram., 20.15 
Transm. muzyki lekkiej z Warszawy, 
20.45 Traasm. słuchowiska z Warsz., 
22.20 Transm. z Warsa., 23.00 Transm. 
muzyki tan, z Warszawy. 


Dyżur nocny aptek : 


Rynek 13, Retoryka i, Lubicz 7, Stra- 
dom 6, Karmelicka 9, Kalwaryjska 27. 


Oszukanie gospodyni. 

Tomczyk  Zofja, gospodyni, 
zam. w Cianowicach pow. Olkusz 
zgłosiła, że w Rynku głównym 
przystąpiła do niej nieznana ko- 
bieta, która zamówiła u niej 3 
kopy jaj i 1 litr śmietanki po- 
czem owa kobieta zaprowadziła 
donoszącą na Pl. Jabłonowskich 
4, do suteryn, zabrała ‘towar i 
udała się rzekomo do swej pani 
po pieniądze i więcej nie powró- 
ciła, wskutek czego Tomczyko- 
wa poniosła szkodę 20 zł. 


Ujęcie morderców 
strażnika gminnego. 


W związku z dochodzeniami, 
prowadzonemi w sprawie mor- 
derstwa, dokonanego na śp. Ja- 
kubie Ozga, strażniku gminy Za- 
błociu, aresztowany został noto- 
ryczny złodziej Michał Bolek fal- 
se Borowski Józef, liczący lat 
30 z Oświęcimia, bez stałego 
miejsca zamieszkania, Dochodze- 
nia ustaliły, że Bolek w towa- 
rzystwie Józeja Kanika, false 
Mrawika Jana, bez stałego za- 
mieszkania, został przychwycony 
na kradzieży przez śp. Ozgę. 
Chcąc uciec, Bolek oddał strzał 
rewolwerowy, kładąc strażnika 
trupem na miejscu. Obu spraw- 
ców przytrzymano i oddano do 
dyspozycji władz. 


Zbrodniarz ukamieniował starea 


Pod wsią Popielawy w powie- 
cie brzezińskim została dokona- 
na w dniu 10 kwietnia potwor- 
na zbrodnia. Szosą wracał zjar- 
marku 70-letni Józef Marusik, w 
towarzystwie swego syna Śtani- 
sława, oraz znajomych. Pod Ła- 
znowem ujrzeli idącego jakie* 
oś mężczyznę, który rzucił na 
urę dużym kamieniem, trafiając 
nim w głowę starego Marusika. 
Staruszek ugodzony z ogromną 
siłą, odniósł śmiertelne obraże- 
mie czaszki, stracił natychmiast 
przytomność i brocząc krwią, 
spadł z wozu na ziemię. Staru- 
szek nie odzyskawszy przytom- 
ności, zmarł, 


| 


Jakób Birnfeld, tragarz, zam. | 
przy ul. Brzozowej 8, zgłosił do | 


niach, którego dnia nie wie, skra- ! 


W dniu wczorajszym przed są- 
dem przysięgłych zasiadł na ła- 
wie oskarżonych Karol Krówka 
lat 30, robotnik z Bierzanowa, 
oskarżony o zbrodnię rabunku. 
Akt oskarżenia opiewa, że dn. 
30 lipca 1931 r. o godz. 11.30, 
wiecz. Krówka z bronią w ręku 
napadł w Bierzanowie na powra- 
cającego z pociągu do domu 
Antoniego Piątkowskiego. Wów- 
czas rabuś zażądał od niego wy- 
dania rzeczy wartościowych, co 


_ Skradli tragarzowi 3.000 zł. 


dziono mu ze sklepu Reicha przy 
ul. Siennej 1, z niezamkniętego 
policji, że w ostatnich tygod- | kosza 3.000 zł. gdzie Birnfeld 


miał kosz na przechowaniu. 


pierośnicę,poczem zbiegł. Oskar- 
żony nie przyznaje się do winy 
wykazując swoje alibi w dzień 


napadu, zaś poszkodowany sta- | 


nowczo twierdzi że poznaje 
Krówkę, gdyż w ten sam wie- 
czór jechał razem z nim z Kra- 
kowa do Bierzanowa podając, że 
Krówka proponował mu nawet 


wypicie wspólnie szklanki piwa, | 


co tenże nie uczynił. Po prze- 
słuchaniu świadków, którzy po- 
twierdzili alibi oskarżonego try- 


krzepi obuugiè. 


Rozprawa o rabunek przed sadem w Krakowie 


2 pytania a to 1) czy oskarżony 
popełnił rabunek, a na wypadek 
zatwierdzenia 1 pytania 2. pyta- 
nie o bezprawne noszenie broni. 
Sędziowie przysięgli na zadane 
pytania odpowiedzieli 8 głosami 
nie, 4 tak, wobec czego trybu- 
nał uwolnił oskarżonego od wi- 
ny i kary. 

Rozprawie przewodniczył so. 
dr. Jek, wotanci s. o. Buratow- 
ski i Dworzański. oskarżał wicepr. 
Stawarski, bronił adw. dr. Józef 


tenże uczynił oddając mu kwotę Wożniakowski. 


zł. 34.—. zegarek niklowy i pa- 


bunał zadał sędziom przysięgłym | 


Śledztwo w sprawie Ciunkiewiczowej ukończone 


Jak się dowiadujemy, zostało 
śledztwo sądowe przeciw Marji 
Ciunkiewiczowej ukończone. Ak- 
ta dotyczące tej sprawy, a obej- 
mujące zeznania obwinionej, pro- 
tokoły przesłuchania szeregu 
świadków, wreszcie sensacyjne 


kiewiczowej, o czem ostatnio do- |fery wygotuje akt oskarżenia. 
nieśliśmy, zostały przesłane do|Rozprawa sądowa przeciw Ciun- 
prokuraturyjcelem wytoczenia ak- i kiewiczowej odbędzie się praw- 
tu oskarżenia. dopodobnie w najbliższych mie- 
Prokurator dr. Łaba po - zaz- | siącach . 
i | 


przeciw 40 oskarżonym. 


ka z par. 279 i 305. Co do resz- 
ty 8 osób, które zostały aresz- 
towane podczas powyższych 
zajść, a z których część prze- 
bywa jeszcze w areszcie śled- 
czym, nie zapadła jeszcze de- 
cyzja. 


Rozprawa 


W dniu 25 bm. odbędzie się 
rozprawa sądowa przeciw 40 oso- 
bom oskarżonym o udział w 
głośnych zajściach, jakie miały |dr. Szypuła. 
miejsce w Krakowie, w dniu 16| Oskarżeni odpowiadać będą 
marca, podczas strajku general-|o zbrodnię gwałtu {publicznego 
nego. Rozprawa toczyć się bę-'z par. 81 i występek zbiegowis-! 
dzie przed s. o. Doelingerem na | 


głównej sali rozpraw w gmachu 
sądu okręgowego karnego. Akt 
oskarżenia popierać będzie prok. 


Matka rzuciła się do stawu. 


Wczoraj baraki miejskie przy Landau w celu samobójczym czasu bez pracy i Landauowie 
ul. Pełteza we Lwowie były te- rzuciła się do stawu Prymana na żyli w nędzy. Nie mając co wło- 
renem wstrząsającego wypadku Zamarstynowie. Mąż jej z Eawoażyć dziecku do ust, Landauowa 
samobójstwa. 25-letnia  Szyfra krawiec, pozostawał od dłuższe- targnęła się na swe życie. 


Wstrząsający wybuch pocisku. 


Leon Tytus, mieszkaniec wsi 
Ubrodowice, orząc pole, natknął 
się na pocisk armatni, który w pewnym momencie upadł na 
przyniósł do domu. Tytus w ziemię! Wskutek wybuchu część 
obecności sąsiada Pawła Josen- domu wyleciała w powietrze. Z| 


pod gruzów wydobyto leżących 
w kałuży krwi Tytusa, syna, 
oraz sąsiada. Stan ich jest bar- 
dzo ciężki. 


dro i 12-letniego syna Semena, | 
zaczął rozbierać pocisk, który 


Ostatnie dni wystawy Maurycego Gottlieba. 


szczegóły ekspertyzy waliz Ciun- | najomieniu się z szczegółami a-|. 


Wystawa pamiątkowa dzieł |dzielę 17 bm. Ostatnie dni wy-|P. Jarema dał w swych objaś- 
Maurycego Gottlieba w krakow- | kazują wzmożoną frekwencję. | nieniach dzieł Gottlieba głęboko 
skiem Muzeum Narodowem zbli- | Wczorajsza prelekcja art. mala- analizę ich wartości czysto-ma- 
ża się ku końcowi. Zostanie ona rza Jaremy odbyła się przy | larskich. 
definitywnie zamknięta w  nie- |tłumnym udziale publiczności.'| 


Adolf Eder, pl. Dominikański 2 


skład komisowy 
Fabryka sukna S. Tugendhat jun., Bielsko-Biała 


Rek założenia 1889 
poleca na sezon wiosenny i letni najnowse 
cenach fabrycznych. 


Czytajcie Ostatnie Wiadomości Krakowskie 


E WW l W 
Co za korzyść? 


tracić niepotrzebnie czas na 
szukanie drukarń, jeśli można 
zamówić telefonicznie 
Nr. 173-02, lub wprost w dru- 
karni Monopol, Kraków, ulica 
Na Gródku 2. wszelkie druki 
handlowe przemysłowe jak 


również broszury i czasopisma 
po cenach niebywale "al 


materjały po 


REDAKCJA i ADMINISTRACJA : Kraków, ul. Na Gródka 2. — Telefon 173-02 (od godz. 8 — 11 w pol.) 
CENY OGŁOSZEŃ: w Kronice krakowskiej 1 wiersz mm” 50 gr. Drobne 25 groszy za wyraz. Prenumerata miesięczna zł. 3 wraz 
Qdpowiedzialny redaktor | wydawca: Alfred Kwiatkowski. 


Letni rozkład jazty na-koleja 


W roku bieżącym letni ro 
kład jazdy na polskich kolejś 
państwowych wyrowadzony ? 
dzie , nie jak zazwyczaj z dnie” 
15 maja, lecz w nocy z 
22 maja. W tym terminie no 
rozkład jazdy wprowadzony 7 
stanie na wszystkich kolejach 
Europie. 

W dniu 21 maja w związku * 
wprowadzeniem letniego rozki* 
du, począwszy od południa P% 
ciągi kursować będą według r0% 
kładu prowizorycznego, od g0% 
24 zaś normalnie według now* 
go rozkładu. 


Kradzieże 
Helena Latawicka, zam. Wot 


na 2, zgłosiła, że skradzione ! 
z piwnicy niezamkniętej 2 kw? 
ziemniaków warto 


zame Ne 
Stawach 3, zgłosiła, że międź) 
dniem 7—11 bm. skradziono J 

z niezamkniętego strychu bi 

liznę wart. 40 zł. 


Aresztowania 

Policja przytrzymała: Pająk? 
Stanisława lat 21, bez zajęci” 
miejsca zamieszkania za sp” 
niewierzenie sukni wart. 45 
na szkodę Czesławy Cudak, 28% 
Nadwiślańska 4. st 

Stanisława Jastrzębskiego: l 
28, zam. w Woli Duchaekiej tg, 
botnika, Jarosz Kazimierę, lat = 
robotnicę, zam. w Woli Ducha, 
kiej za kradzież łóżka warto y 
70 zł. z korytarza domu P- 
Pl. Przystanek 4 na 4, na sako 
dę Karola | Kosteckiego, któ k 
wymienionych przytrzymał 13 
łóżko nieśli drogą. 4 

Główkę Katarzynę lat 37, “$ 
botnicę, zam. Chodkiewicza .* 
jako dalszą wspólniczkę kradz, 
ży bielizny we wytwórni» aw 
przy ul. Grzegórzeckiej 15. 

Rozpond Stefana, lat 28, 
sarza, bez stałego miejsca 
mieszkania, za kradzież z ż 
maniem do mieszkania dra Boa. 
narda Singera, zam. Zielona ści 
gdzie skradł garderobę warto 
5.300 zł. i gotówkę 200 zł 

Policja aresztowała Stanis 
Grzybowskiego, starszego 
tenta pocztowego, kierow" is 
Urzędu pocztowego Nr. 1 | 14 
stacji Kraków-Płaszów pod rze” 
rzutem systematyeznego 5 
niewierzenia kwoty 8.517 z go 
gr. na szkodę powyż$ 
Urzędu. 

Piłka nożna 

W najbliższą niedzielę © weś 
się następujące spotkania M 
Legja— Wisła w Krakowie: "og. 
Garbarnia w Łodzi. Pogot, 4 
lonja we Lwowie 22 PP ców; 
w Siedlcach i Ruch—Ur"" się 
w Wielkich Hajdukach. JA* pe 
dowiadujemy Zarząd 22 PP ęksć 
stanowił rozegrać część SP_ „ję? 
ligowych w Warszawie zê "iadi" 
du na to, że spotkania W. wo” 
cach nie dają gwaranej! 
dzenia kasowego. 


"at 
z odnonzenien: do m” i 
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- Drukarniz Monopol, Kraków, Ba © 
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